Mależyteść pecziewa opłacona ryczałtowo gotówką 
RZE ZE ZZZZZZÓY ZY ZZ ZZO 000 


o gotówka IE © IN: 
„gła 20. stycenia 1920EASY 3h. 


Hr. 4. Nowy Tr 


łakładam Podhal. Spółki Wydawniczaj w R. Targu. 


Adres redakaji: Nowy Targ, GIMNAZJUM. 
administracji: RYNEK 4, L p. — Rężepi- 
som nie zwraca się. listów mieopłaconych 
nie przyjniwje się Dolistów wynregają cycł: 
odp. należy dołaeryc markę na odpaw 


Z zebrania Sekcji gospodarstw 
górskich M. T. R. w Krakowie. 


Zebranie to odbyło się w dniu 16. grudnia 
1928 r. w sali Rady Powiatowej w Nowym Targu 


Wzięli w niem udział: Prof. U. J. Dr. Jan 
Włodek, jako przewodniczący, Wiceprezes M T. R. 
Albin jura. Delegat Ministerstwa Roln. Markijano- 
wicz, Delegai Województwa Dr. Szymusik, Pre- 
z.s O. T. R. w Żywcu Kępiński, Naczelnik Wy- 
działu w Urz$dzie Ziemskim Hołowiecki, Nacz. 
Wydziału krótkoterm. kredytu w Banku Rolnym 
Dr. Rosiek, Dyr. Ekspozytury Patronatu Spółdz. 
roin. Kostka, Burmistrz m. Nowy Targ Rajski, 
Prezes O. T. R. w Nowym Targu Głowiński, 
Dyr. Stacji doświadcz. w Kleczy Stawiński, Se- 
kretarz Rady Pow. w Limanowej Strek, Urzędnik 
M T. R. Inż. Czerwiński, Dyr. Szkoły rolniczej 
w Łososinie Inż. Dróżdź, Naczelnik gminy Maru- 
Szyna p. ŚStaszeł, Naczelnik gminy Szaflary p. 
Kamiaski, Rolnik z Krzyżowej p. Niewdana, Asy. 
Stent Zakładu Upr. Roli i Roślin U. J. Dr. Ralski, 
Dyr, Spórdzielni „Podhale* Wilk, Rolnik z Wito- 
wa Zych, Referent Sekcji inż. Nowak. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z ostatnie- 
go zebrania Sekcji z dnia 30. stycznia 1928 r. 
złożył inż. Nowak sprawozdanie z działalności 
za rok 1928, W uzupełnieniu tegoż dodał prze- 
w cmiczzący prof. Włodek, że Ślązacy po powro- 
cie z wycieczki szwajcarskiej do kraju. wzięli się 
zarar do budowy wzorowych gnojowni górskich. 
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P. Kępiński stwierdza z zadowoleniem po- 
stęp w pracy około podnoszenia naszych gospo- 
darstw, leżących w górach. Akcja zdąża słusznie 
w kierunku tworzenia przykładów racjonalnego 
zagospodarowania łąk i pastwisk górskich. Nie- 
tylko poszczególne gospodarstwa, lecz także całe 
gminy chętnie oddają swe pastwiska na meljo- 
rację. Przykładem tego mogą być gminy powiatu 
żywieckiego jak i Krzyżowa, Międzybrodzie i Bystra 
Należy tylko prosić Ministerstwo, by znalazło 
środki na udzielenie koniecznej tu pomocy. 

Prezes Jura porusza kwestję zapotrze- 
bowania kredytów. — Uważa on, że jeżeli nie 
będzie pewności, iż równomiernie z postępami 
w pracy będzie mógł Bank rolny udzielać kredy- 
tu, to lepiej akcji nie rozpoczynać, gdyż z tego 
powodu mogłaby ona być narażuną na fiasko. 
Zapyłuje również. czy powstające w powiatach 
górskich szkoły, a więc w Łososinie i w przy- 
azłości w Nowym Targu byłyby jednego typu. 

Prof, Włodek wyjaśnia, że typów szkół 
w powiatach górskich będzie kiika. Odnośnie 
kredytu udzielanego przez Bank Rolny, a odda- 
nego do rozdziału Pow. Kasie Oszczędności, te 
kasa ta winna w takich wypadkach zadowalniać 
się niższym, niż 2'/, odsetkiem swego zysku, 

Nad sprawą tą rozwinęła się dłuższa dyskusja, 
w której p. Kępiński zapytuje obecnego delegata 
Banku Rolnego Dr. Rosika, czyby dla uproszcze- 
nia manipulacji przy rozdziale takiego kredytu 
Okręgowe Tow. Rolnicze w Żywcu nie mogło 
pożyczyć z Banku Rolnego pewnej kwoty celere 
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rozprowadzenia jej 
swego powiatu. 

Dr. Rosiek broni dotychczasowej polityki 
kredytowej banku, który ma zamiar udzielać 
kredytu wyłącznie celowego; inne natomiast kre- 
dyty zostaną wycofane. Działalność Banku opiera 
się na okręgowych, silnych inatytucjach finanso- 
wych, gdyż tylko one dają gwarancję, że Bank 
Rolny nie będzie miał trudności przy ściąganiu 
udzielanych kredytów. Pożyczek indywidualnych 
Bank nie ma zamiaru udzielać, gdyż, jak dotych 
czas, zrobił na nich bardzo przykre doświadczenie. 

P. Markijanowicz proponuje, aby Sekcja 
zwrócia się do Ministerstwa Rolnictwa z prośbą 
o udzielenie subwencji celem obniżenia procentu 
od pożyczek na budowę gnojowni. Być może, 
że Ministerstwo prośbę tę uwzględni. 


P. Kostka uważa, że najłatwiejsze rozpro- 
wadzanie kredytów na budowę gnojowni, było» 
by za pośrednictwem kas Stefczyka. Kredyt 
w kasach powiatowych jest ze względu na dużą 
nieraz odległość miast powiatowych od wsi bar- 
dzo niedogodny, kasy Stefczyka zaś są na miejscu. 

W dalszej dyskusji zabierali jeszcze głos Pp. 
Głowiński, Czerwiński, Staszel, Dr. Rostek, jura, 
Rajski i Dr. Włodek, poruszając przedawszystkiem 
eprawę udzielonego Pow, Kasie Oszczędności 
kredytu na budowę gnojowni. Z dyskusji wyło: 
niły się dwa wnioski a to: 1) by Towarzystwo 
rolnicze zwracaio się każdorazowo do instytucyj 
rozdzielających kredyt na budowę gnojowni 
z prośbą zadawalniania się jak najmniejszym zy- 
skiem; 2) By Zarząd towarzystwa zwrócił się do 
Ministzrstwa z prośbą © przyznanie subwencji 
celem obniżenia wygórowanego procentu od kre: 
dytu na budowę gnojowni. Obydwa wnioski 
mschwalono. 


wśród chętnych rolników 


Następnie inż. Nowak odczytał ulożony pro- 
gram pracy i budżet na rok najbliższy. 

W dsskusji nad programem uzasadnił prof. Wło- 
dek ważność kiiku punktó w programu, między 
innemi konieczność powstania górskiej stacji do- 
świadczainej. 

P. Hołowiecki zwraca się do Sekcji z proś: 
bę o współpracę z Okr. Urzędem Ziemskim. 
Obecnie w kilku wsiach na terenie górskim po- 
wiatu gorlickiego, grybowskiego i nowotarskiego 
rozpoczeto czynności komasacyjne. Rząd daje 
dosyć duże subwencje i ułatwienia w kierunku 
poprawy rolnictwa w tych wsiach; tam należało» 
by więc przedawszysikiem wprowadzać ulepszo- 
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ne sposoby gospodarki łąkowo- pastwiskowej. 
Projekt ten przedstawiony jako wniosek uchwalona, 

Prof. Włodek porusza kwesiję podziału 
wspólnot pastwiskowych górskich nie przyno- 
szęcych prawie żadnego dochodu wspólnikom, 
którzy z tego powodu chcieliby niejednokrotnie 
własność wspólną podzielić. Do tego nie można 
dopuszczać, a należy dątyć do uregulowania 
sposobu utytkowania. Czasami byłoby natomiast 
wskazane oddzielenie własności postępowych 
rolników, pragnących uregulowania spesobu użyt- 
kowanis pastwiska, od nieżyczących aobla tego. 

Wyjaśnień w tym kierunku udzielił p Hoło- 
wieckł. 

P. Kępiński porusza sprawę podziału grun- 
tów włościańskich, która we wsiach skomsso- 
wanych lub w tak zw. gospodarstwach samo- 
dzielnych rnoże nietylko niweczyć wyniki scała - 
nia, ale prowadzona bezmyślnie prawie na całym 
terenie Polski pociąga za sobę ruinę naszego 
rolnictwa, Wyraża życzenie, aby raz wreszcie 
wkroczył w tę dziedzinę rząd i ustawowo nazna- 
czył pewne minimum, poza które nie mogliby 
rolnicy dzielić swych gospodarstw. 

W tejże sprawie zabiera głos przewodniczą *y 
prof. Włodek, oświadczając, iż zgadza się 
z opinją p. Kępińskiego, uważa jednak, że rząd 
powinien zacząć przedewszystkiem od wycho 
wywania ludności w tym kierunku, zapewniając 
rolnikom, nie dzielącym swych gruntów, jak naj- 
dalej idące ułatwienia, czyio przy spłacie radzeń- 
stwa, czy w podatkach, kredycie itp. W związku 
z tem stawia wniosek : Stojąc na atanowisku ko 
nieczności ograniczenia praktykowanego podzialu 
gospodarstw włościańskich, Sekcja zwraca wę 
do Prezydjum M. T. R o zwołanie w tej sprawie 
specjalnego zebrania, Wniosek jednogłośnie przv- 
jęto i uchwalono. 

P. Staszel w obszernem przemówieniu 
oświadcza się za ograniczeniem podziału gospo- 
darstw włościańskich. 

Prezes Jura wyjaśnia że sprawa ograniczenia 
podziału gruntów włościańskich była od dawna 
tematem dyskusji Już Sejm krajowy w byłej Ga- 
licji obradował nad tą sprawą, lecz spotkano się 
wówczas ze zdecydowanym oporem wszystkich 
ugrupowań ludowych. Także na konferencjach, 
jakie odbywały się w Ministerstwie Rolnictwa 
i Min. Reform rolnych w r. 1926 i w lutym 1927 
r., tenże sam postulat był rozważany, lecz drob- 
nt rolnicy byli temu stanowczo przeciwni. Obec- 
nie znać już postęp, skoro przedstawiciel drob- 
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nego rolnictwa, p. Staszei oświadcza się przeciw 
podziałom. Co do zwołania w tej sprawie apacjal 
nej konferencji, to wobec zapadnięcia na Zebra 
niu Sekcji tej uchwały obiecuje z całym zado- 
woleniem wymienioną konferencję urządzić. W ra. 
<ając jeszcze do kwestji wspólnych pastwisk, 
uważa żeich obecny stan jest hańbą i skandalem 
i rząd powinien czemprędzej wydać odnośną 
ustawę pastwiskową, 

Dr. Szymusik streszcza wyniki ankiety rozesła- 
nej do Rad powiatowych dotyczącej niepodziel- 
ności gruntów włościańskich, za którą prawie 
wszystkie się oświadczyły. 

P. Markijanowicz nie sędzi, by ustawa pastwisko- 
wa mogła być przed upływem $-ch lat wydaną, 
gdyż nasuwa się tu dużo trudności. 

P. Czerwiński oznajmia, że Sekcja górska 
może korzystać z pomocy technika meijoracyjne- 
go ze Sekcji meljoracyjnej M. T. R. Zwraca 
również uwagę obecnym przestawicielom powia- 
tu nowotarskiego, że dotychczasowa ekspioatacja 
torfowiska w Czarnym Dunajcu jest fatutną 1 mo- 
że gminę. a nawet państwo narazić na duże i nie- 
powetowane straty. Sekcja meljoracyjna odniosła 
się już w tej sprawie do Rady Powiatowej w No- 
wym Targu, 

W dyskusji nad programem pracy zabierali 
jeszcze głos Pp.: prof. Włodek, stawiając wnio- 
sek o przyjęcie osobnego referenta dia spraw 
łąkowo-pastwiskowych, który przyjęto, postana- 
włając zarazem zwrócić się do Ministerstwa o 
potrzebny na ten cel fundusz, następnie przema- 
wiali Pp Hołowiecki, Szymusik, Staszel, Niewda- 
ma, Kępiński i inni, 

Po skończeniu dyskusji przedstawia przewod: 
miszący trzech kandydatów dla przyjęcia ich do 
Sekcji a to: Pp. Głowińskiego Kazimierza z Raby 
Wyżnej. Turskiego z Tymbarku i Zapałę z Lubo- 
mierza, co jednogłośnie do wiadomości przyjęto 
i postanowiono zwrócić się do Wydziału Wykonaw- 
czego M. T. R celem ich wybrania. 

We wnieskach : 

Dr. Rosiek zwraca się z apelem, aby Sekcja 
w akcii swej prepagowała używanie sztucznych 
nawozów, których kupno finansuje Bank Rolny 
na dogodnym kredycie. 

" Kamiński zauważa, że przy Sprzedaży nawo - 
26% dzieje się niejednokrotnie wiele nadużyć, 
dlatego zawartość składników pokarmowych 
roślinnych winna być kontrolowaną. 

W dyskusji zabierali jeszcze głos Pp. Włodek, 
Sla vinski, Kostka, Rosiek oraz p Kempiński zauwa- 
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żając, że w górach jest wiele krów niepłodnych 
należałoby więc popierać akcję welerynaryjną, 
Zebranie zakończyło się o godzinie Stej popoł. 
|tt nd nc 


Kobieta a cywilizacja. 


Niemieccy uczeni twierdzą, że cywilizacja jesi 
chorobą, na którą ludzkość umrzeć musi. Przy- 
zwyczajeni do tego, że żaden uczony nie mówi 
nigdy nic ma wiatr, stajemy wobec tej prawdy 
eóziwieni. Mamy bowiem z jednej strony łudzi wia- 
rygodnych, którzy swoją nauką i doświadczeniem 
potrafli się wkraść nawet w psychikę ludzką 
i widzieć chorobę tam, gdzie zwykły zjadacz 
chieba upatruje zdrowie. Z drugiej strony jeśli 
weżiniemy pod uwagę ta wszystkie udogodnienia, 
które nam daje cywilizacja, to nie mozemy się 
z tem absolutnie pogodzić, by cywilizacja miala 
być chorobę aż śmiertelną. Bo czyż owe iele 
gramy, telefony, za pomocą których możemy 
się porozumiewać w przeciągu zaledwie kijki 
godziu z jednego krańca Świata na drugi, miałyby 
być chorobą aż śmiertelną? to byłoby niedo- 
rzecznością. jeżeli zatem cywilizacja ma być cho- 
robą ludzkaśo, to niezawodnie wina leży u nas 
samych. Świat dzisiejszy opanowany wynalazkami 
i postępem zapomina bardzo często © jednej za- 
sadniczej prawdzie. to jest, że człowiek składa 
się z dwóch części, to znaczy z duszy i ciała, 
Ażeby cały człowiek był zdrowy i zadowolony, 
muszą obydwie części być zdrowe. Musi być 
zdrowa dusza i musi być zdrowe ciało. Tymcza- 
sem człowiek doby obecnej, porwany urokiem 
cywilizacji materjalnej, karm! n'ą ciało aż do prze- 
sytu a zaniedbuje i lekceważy kulturę ducha, 
Slower, kultura materjalna gna z szalunę szyb- 
kością naprzód. Co dzień, co godzina niesie nam 
nowe wynalazki, podczas gdy kultura ducha rów- 
nież z przerażającą szybkością cofa się wstecz, 
Wytwarza się wskutek tego dysonans życiowy, 
który musi się skończyć takim Kataklizmem, jak 
śmierć. Na wsi, gdzie kultura nie objęła jeszcze 
wszystkich dziedzin życia ludzkiego, nie odczuwa 
alę tak rażąco tego kontrustu. Natomiast gdy 
weźmiemy mizsto rozgwerzone radiami, oświe- 
tlone elekirycznością, omotane siecią drutów ʻe- 
legraficznych t telefonicznych. posiadające mniej- 
aze i większe uczelnie, w których kształci się 
młodzież, a równocześnie uprzytomnimy sobie 
w pamięci te wszystkie czarne notatki gazet o ban“ 
dytyzmie, zwyrodnieniu i niemoralności, weżmie- 
my pod uwogę tę niesumienność, arogancję 
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mieżyczliwość jednych dla drugich, jaka się sze- 
rzy wokół, bo nawet nie przejdziemy całej ka- 
tegorji tych biednych upadłych ludzi, którzy w ca- 
tej pełni korzystali z praw cywilizacji, a sami 
zakrzykniemy z przerażeniem, że to wszyscy cho- 
rzy na cywilizację. O tak! ci biedacy zapatrzeni 
li tylko w świat matecjainy ani spostrzegli, że za- 
pomniawszy o duszy tem samem w niwecz obró- 
cili wszelką cywilizację, i sami sobie Śmierć przy- 
noszą jak każda choroba ciała zwykle zaczyna 
się od małych niedomagań, które zaniedbane, 
z czasem przeradzają się w chorobę śmiertelną, 
tak samo dzieje się z duszą. Małe zaniedbanie 
w wychowaniu dziecka rzuca w tę duszę ziarn- 
ko trucizny. która rozrasta się, zatruwa organizm 
duszy, znieczula i wypacza charakter tak, że póź- 
niej ani nauka, ani żadna Cywilizacja nie uszla- 
chetni serca bo tam już wszystko zatrute. Jakże 
często zdarza się, że dla takiego człowieka, któ- 
ry się dorwał nauki, a nie było w jego duszy 
dobrego duchowego podłoża, nauka stała się 
przyczyną upadku t hańby. Weźmy taki mały 
przykład. Do kościoła OO Dominikanów w Kra- 
kowie przychodzi dwóch akademików i zajmują 
miejsca w ławkach, zbiegiem okoliczności, ostat» 
nie. Po niejakim czasie przychodzi staruszka o las- 
ce i mimowoli rzuca okiem na siedzących mło- 
dzieńców. Każdy z obecnych sądził, że jeden 
z nich ustąpi miejsca staruszce. Stało się wręcz 
przeciwnie. Akademicy spojrzeli po sobie, uśmiech 
nęli się ironicznie i żaden z nich się nie usunął. 
Świat dzisiejszy powie, że trzeba być nerwowym, 
przeczulonym, by aż w gazecie taką drobaostkę 
poruszać. Lecz czy wiecie, czego dowodem jest 
ta drobnostka? jest dowodem, że tam w tem 
ciele zdrowem i cywilizowanem (wszak świad- 
czyły o tem berety akademickie) mieści się chora 
dusza. Dusza nieokrzesana, której nauka nie uszla- 
chetniła, a która dobitnie Świadczy, że moźna 
korzystać ze wszystkich źródeł cywilizacji, a rów- 
mocześnie nie uznawać nawet prymitywnych 
zasad grzeczności, to ludzie, dla których nauka 
i cywilizacja w późniejszem życiu stanie się bro- 
nią w ręsu szaleńca. Nie brakło tam szkół niż- 
szych i wyższych, nie brakło nawet uniwersytetu, 
lecz brakło niestety troskliwego oka i czułego 
serca matki, któraby cd zarania życia wpajała 
w swe dziecię bojażń Bożą i nauczyła tej za 
sady, że żadne stanowisko i wykształcenie nigdy 
nie upoważnia nas do pychy, zarozumiałościi do 
nieuszanowania starszych. Patrzcie! Przez po- 
minięcie tej na pezór drobnej zasady cała nauka, 


cała praca i wysiłek idzie na marne, bu niema 
tam podstawy. Pamiętaj, Matko, że stoisz w prze- 
dedniu wielkiej ery Światowej, kiedy do chat na- 
szych zbliży się kultura w całej pełni. już świty 
jej widać |... Pracują nad tem synowie nasi, 
którzy dotąd chlabnie pracują nad odrodzeniem 
wsi naszej. Coraz bliżej nas... i w niedalekiej 
przyszłości wszyscy będziemy korzystać z do- 
robku cywilizacji i kulury. 

Lecz czy ta cywilizacja przyniesie nam na- 
prawdę ten upragniony dobrobyt i udogodni 
ciężkie warunki życia, podźwignie i na pierwszem 
miejscu, jako rzecz konieczną, postawi sprawę 
odrodzenia moralnego, czy w ogóle stanie się 
ona sanacją bytu społecznego, jak zarówno ma- 
terjalnego i moralnego, to zależy od Ciebie, pol- 
ska kobieto. Tobie to Pan Bóg jakby w zaufaniu 
powierzył tę wielką i świętą misję do spełnienia, 
wychowanie przyszłego pokolenia. Pamiętaj za- 
tem, że ta dziecię, które pod twojem okiem 
z kołyski na świat wyłazi, to nie byle co! To 
wielki w przyszłości człowiek. To człowiek 
dwudziestego wieku. To człowiek cywilizacji 
i kultury. Co więcej, to człowiek, który ma ująć 
w swe dłonie cywilizację, przyswoić ją sobie, 
wyzyskać, rozwinąć do najwyższych mozliwie 
pojęć i potomnym przekazać. Twojem zadaniem 
najświętszem jest uczyć dzieci bojaźni Bożej, 
przestawania na małem, uszanowania dla starszych, 
obowiązkowości nawet w najbrobniejszej pracy. 
To są bowiem zasady zawsze trwałe, zawsze 
nowe I co najważniejsza, aktualne. Zaszczepione 
w duszy dziecka sprostają najwyższej cywilizacji 
i kulturze. Staną się podwałiną na które) cywi- 
lizacja może bezpiecznie gmachy swoje budować 
nie ku śmiertelności, lecz — ku chwale. 

Stokrótka Polna, 


O 


Wychowanie obywatela państwowca 
jednem z żądań działaczy B. B. 


Kielce dnia 11 stycznia 1929 r. Oddy? się tu 
zjazd mężów zaufania Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem z calego terenu Woje 
wództwa, z udziałem wojewódzkich i powiuto 
wych władz sdministracyjnych, posłów i sens- 
torów B. B. oraz przedstawicieli organizacji 
przysposobienia wojskowego. Zjazd powitał wo : 
jewoda Korsak Prezes Grupy Regjoualnej B. B. 
poseł Targowski wygłosił obszerny referat, 
w kiórym ujął sprawezdanie z dzialalności B. B. 
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sytuacji politycznej i gospodarczej Państwa, 
Minister Targowszi położił nacisk -na odrębuy 
sharakter działalności B. B., ktory różni sią od 
partji politycznych głównie tem. że nie pociąga 
mas demagrgicznem busłami, rzucanemi bez 
odpowiedzialności za ich realizację, natomiast 
dobierając najdzielniejszych praedstawieieli róż- 
nych sfer spoleczenstwa, na nich działalność 
swą opiera, dążąc do wyrobienia cbywatela pań- 
stwowca, któr; by mógł stanąć na czele poszeze- 
gólnych komórek gospodarczych, spolecznych 
oświatowych i tp. i pracowuó praktycznie dla 
dobra całego społeczeństwa, tem samem — Pań: 
stwa. Wychodząc z tego założenia, posłowie Beze 
partyjnego Bloku uaikają t. zw. masowych wie- 
ców sprawozdawczych wobec tłumów politycznie 
niewyrobionych. które i posłowie partyjni po: 
ciągają nieprasdziwemi sprawozdaniami i złud: 
nemi obiecankami, licytując sią nawzajem ze 
azkodą dla samych wyborców Omawiając ay- 
tuację polityczną, pos. Targowski udowodnił, 
że od czasu objęcia władzy przez rząd Mar 
szalika Pilsudskiego znacznie wzrósł prestige 
Patstwa zarówno wewnątrz, jak i na terenie 
międzynarodowi m oraz, że planowa działalność 
rządu. uniezależnionego od partyj politycznych 
1 popieranego przez najlepsze czynniki spole 
czeństwa, stajace pod sztandarem B.B. prowa 
dzi stopniowo do umecnienia gospodarczege 
Państwa, dosadnie ujętego określeniem — nie 
podległość gospodarcza. Przemawiał również 
posel Kleszczyński o sprawach rolniczych, zwra- 
eując głównie uwagę na konieczność intensyfi- 
kacji rolaictwa, a teoa samem podniesienie do- 
ekodowości gospedarstw rolnych. Pozatem za: 
bisrali glos przedstawiciele Generalnego Se- 
krotacjatu B B. Dr Madeyski i Prof. Puzyński, 
D.. Madeyski mówił o pruoach Bezpartyjnego 
Baku na terenie pracowniczym, które dają wy- 
niii bardzo pocieszające, bowiem gdziekolwiek 
prace te podjęte zostały, robotnicy porzucają 
azeregi tumuniących je partyj politycznych, 
które bądź działając demagogicznie na uczucia 
religijne, bądź też pociągając je frazesem ra- 
dykalnym. w rzeczywistości dążą jedynie do 
epaDOwąnia władzy w Panstwie w oparciu o ma: 
5. 016 tym masom konkretnie nie dając i nie 
wznagając mily Państwa. Prof. Pużyński mó- 
wił o zadaniach organizscyjnych B. B. io me- 
tach pracy, metodach nowych, osiągających 
mie efekt polityczny, a społeczno-wychowawczy 
dr gą realnego rozwiązywania — od drobnych 
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zagadnień terenowych, stanowiących doraźną 
pomoc dla społeczeństwa miejscowego, do wiel- 
kich zagadnień państwowych, które dzięki tym 
metodom pracy zaczynają być coraz lepiej ro- 
zumiańe przez najszersze sfery społeczeństwą. 
W koncu przemąwiał płk. S. G. Kwiatek o zna. 
ezenin przysposobienia wojskowego, apelując 
do reprezentowanego przez obecnych społeczeń- 
stwa miejscowego o współudział w pracy nad 
przysposobieniem wojskowym, posiadającym 
ogromną wagą dla każdego państwa, szczególną 
zaš dla Polski ze względu na jej poleżenie geo- 
graficzne 1 10-v0 letniego zaledwie doświndcze- 
pia odrodzonego Państwa niepodległego. 


Z życia Podhalan w Warszawie. 


Zaledwie przed kilkunastu dniami przybyłesa 
do Warszawy,a już miałem sposobność widzieć 
pospoine zebrania Podhalan w stolicy. Mysia- 
łem, ze imo w Krakowie wśród Lodhałan tea 
ssozerze podhałaneki duch panuje. Przekonałem 
sią jednak, że jest inaczej. I tu hyr podhalański 
wysoko się niesie. Dyé niedziwota — przecie 
na czele Ogniwka stor nie kto nny, ba poseł 
Feliks Gwiżdż z Odrowąża 1 w Zarządzie znaj- 
dują się i8ci zapałenvy Podhala jak Radca Gibas, 
Konsul Dunajecki, iuż. Mryszczylło, czy Dr. 
Kawezak, który — zda m! się — szediby het, 
za Tatry, na uberskie wino... 

Z początkiem stycznia odbył się właśnie 
skromny wieszorek podhalański s ukazjı odjazdu 
p. Króla, dotychczasowego sekretarza Ogniska 
ma placówkę dyplomatyczną, du kousulatu pol- 
skiego w Biazylji. Prozos Gwiżdz w serdecznych 
słowach pożegnał p. KroJa s podzresioniem, by 
i tam, za oceanem O Sprawie podhalańskiej 
baczył, gdy mię znajdaie dostateczaa ilosć na- 
szych wm górali, to w niedługim czasie dowie: 
my Się, ż6 w Brazylji powsulu Ognisko Związku 
Fodhalan. Będzie tv jeden więcej przykiąd, że 
t odhałan wszędzie «+czy ta aujpiękniejsza ideja, 
jaką jest umiłowanie swojej roduej Ziemi. 

Na najbliższą sobotę przyguiuwujemy tu 
„Opłatek Podhalańska”; o przebiegu tego wie- 
ozorku, jakoteż o sprawach, które w międzyczasię 
Ognisko tut. poruszy 1 posunie naprzód, napi- 
szę już kiedyindziej. Tymozasem skiadam wszy- 
stkim Czytelnikom „Gazety Poahalańskiej*, 
itym z Podhala i tym co poza Podhalera 
siedzą, szczere życzenia, by się Wam w tym 
Nowym- Ruku jak najlepiej wiodło. Jantek Z. 
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ODROWĄŻ, w 
Kochani Czyłelniey | 


Skoro jesce w tym „Nowym Roku* nikt nasą 
wsią nie zajmowoł Bie w „Podhalancee* — więc 
jo chce Wom coś niecoś o niej donieść. Tak jako 
to juz po innych wsiach powstają rózne organi- 
zacje, cy to straże pożarne, cy mleczarnie, cy tez 
jesce jakie inne, tak tez i u nos hawok w Odro- 
wążu powstała jesce na starym roku Ochotnicza 
Straż pożarna. No i wiecie spisuje sie nieżle, 
była juz przy ogniu w Czarnym Dunajcu i w Pie- 
kielimku 1 dobrze Bie spisała. Tylko jest jedna 
bida, ze nimają jesce wsyćkich rzecy komecnie 
im potrzebnych, bo niema na nie dutków. No 
ale i Krakowa odrazu nie wybudowali, — te 
tez jak mogę tak sie na syćkie strony obyrtają, 
aby coś tycii złociaków uzbierać, Przyobiecał im 
ta posłać z Warsawy 1000 złotych poseł z nasej 
wsi p. Feliks Qwiżdż — no to by sie ta juz tem 
coś nieco$ załatało, ale jesce nie syćko. Były haw 
i Jasełka, które odegrali właśnie ci Strażacy. Wy- 
padły lim barz piknie, było sie wicie na co po- 
patrzeć no i z cego uśmioć i popłakać, A tem 
syćkiem zajmuje sie kierownik nasej skoły p. 
Marjan Hul. E, jesto wiecie cłowiek obyrtny 
į ludzki. to tyz nalezy mu sie zato serdecne po- 
dziękowanie i zycenie, aby tak pracując na polu 
oświaty przebywał jak najdłużej w nasej wsi. M D. 


w stycznin 1928 r. 


Z LIMANOWEJ. 

Dnia 5 go stycznia br. urządziły dwa bratnie 
Związki Legjonistów i Strzelecki wspólny opła- 
tek w salach Sokoła. Przy jednym stole, u stóp 
choinki zasiadła garstka Legunów z różnych 
pułków i brygad i młódź strzelecka. Zmieszały 
aię postacie weteranów z młoda bracią Stree- 
leeką — i słu*znie: bowiem najlepszym wzorem 
dla młodych są ci, co idą śladem ojców, chwy: 
eili bez wahania za broń, znosili trud i ponie- 
wierkę, nie żałowali zdrowia i krwi serdecznej, 
byle postawić na swojem. 

Po tradycyjnem łamaniu się opłatkiem po- 
dano śledzia (widać z tego, ze leguny mają 
tylko płótno w kieszeniach, chociaż głowy za- 
dzierają do góry). Ale śledź, mimo, że mu do 
łososia daleko, smakował wszystkim (nawet p. 
Bkoezesi'wi) i hamorów nie popsuł. Śpiewano 
kołeady. gvaraano wesole -— noi... toastowano 
Przemawiali pp Dr. Graszeski, Starosta Miller 


| 
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Dr. Stankiewiez, burmistrz miasta Bursztyu 
i Górssczyk, Podobno „mily nastrój* wywołał 
obrazkami z pola p. Biedroń (w Kurjerze o tem 
stało), ale mnie licho akurat na ten czas wy- 
niosło ze sali i ani jednego obrazka nie sly- 
szałem. Trudno więc pisać o tem, czego ami 
oko, ani ucho.. Opłatek, prócz wyżej wymie- 
nionych osób, zaszczycili swą obecnością; p. 
(druszecha, p. Gruszczyńska, p. Delegat Z. Stre. 
z Nowego Sącza, p komisarz Górny, p. Insp. 
Luchowiec, p. sekretarz Stręk, p. komisarz 
Walter, państwo Dąbrowsey, p. Bączkowski, 
grono nauczycieli z p. Skoczeniem na czele, p 
Mróz, p. Leśniowski, p. Pałka z żoną i w i. 
Preaesow: Z. Btrz. i Legjioaistów p. Drowi 
Qruszeckiemi należy na tem miejscu złożyć 
serdeczne słowa podzięki (już kadzi!) za urzą- 
dzemie wspólnej wieczornicy, jak również jego 
Małżonce, która przyjęła na siebie obowiązki 
gospodyni wieczoru. Fr. Biedreń 


BIAŁKA, w styczniu 1999 r. 


Dnia 6. stycznia br. odbyło się drugie propa - 
gandowe za=branie gospodarzy w celu dalszej 
organizacji Spółki mieczarskiej w Biaiv pizy 
współudzizle Ks, Prałata, Posła Madeja, P. Kie 
rownika szkoły Cyburta i P. Instruktora Soko- 
łowskiego z Nowego Targu, oraz 48 gospadarzy 
z p. Wójtem Obłażnym na czele, 

Fo przedstawieniu korzyści wynikających z zało- 
żenia Spółki, zdzklaro wali zebrani 90 udziałów tak, 
że razem zdakiarowano w Białce 158 udziałów po 
10 zł. i zobowiązano się dostarczać mieko «i 200 
krów. Dalej uchwalono, by pierwsze raty ra udziuly 
wpłacać na ręce Skarbnika P. Chwistka da dura 
12. stycznia 1929 r., Oraz by termin 
Walaego Zebrania Założycielskiego naenaczyć 
w porozumieniu z Krajowym Patronatem w Kra 
kowie na dzień 20. stycznia br. 

W końcu oznajmił P. lastr. Sokołowski, że 
Rząd, chcąc przyjść rolnikom z pomocą w prze- 
zimowaniu irwentarzy w tym ciężkim roku, przy 
dzielił przez Okręgowe Tow, Rolnicze w Nowy:a 
Targu 4.000 kig. soli bydlęcej kruchowej vo ce 
nie zniżonej dla członków Spółki Mleczarskiej 
w Białce. Okręgowe Tow. Rolnicze 

w Nowym Targu. 
HOLIHRADY, w styczniu 1929 r. 

Był cudny, cieplutki, gwiaździsty wiecór ezer- 

wony. Rózne, przeróżae kwiatecki pelne, dej 


zwołania 
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szewające zbrza rozsyłały na wsa strony swe 
spajające wonłe. Cała przyroda modliła się do 
swego Stwórcy za jego dobroć. 

Od osiedli ludzkich sły daleko krzyki, wrzaski, 
różne śpiewy i nawoływania rozbawionej więksel 
i mniejsej dzieciarni. W taki to wiecór wracałem 
ze swagrem Kuniem z pola. Upojeni tą cudną 
nocą, bogactwem pól i wesołością dziatek, mil- 
cząco modliliśmy się w duszy, O! ziemio Pol- 
ska, Ojczyzno nasza, użyźniona krwią t potem 
naszych ojców Í jak cię całem sercem, duszą całą 
nie wiłować, kieś taka szczodra dla nas, kieś 
iaka wieika, bogata i piękna, jak żadna inna 
na Świecie, 

Neraz Kanty przystanął, natęża słuch i mówi 
«do mnie. Słysis Paweł ? Co pytom się? Nu utę 
masom. Tak, słysem jom, je ona, nasa niesie sie! 

Góry moje góry, 
To moje komory 
Bukowe listecki 

Nase podusecki. 

Wies, to Jasiek na gęśiikach jom wyciąga, 
» dzieci mu przyśpiewujom. Wstąpimy do niego ? 
To pódźny, momy cas, niedziela, a ciepło. 

Jasiek z zamkniętymi oczyma siedzi sę na stol- 
ku przej izbom i wydobywa ze swych zióbic- 
ków nase Śpliewki, ase cudne rycerskie nuty, 
Przed nim idzie se krzesanego, a polem zbój: 
nickieg» w takt nuty, jego Staś ze siostrą Helin- 
ką. Steńrny iu, nia rusajmy go. Widzis, on cię 
zapanneioł, bo pociągnięcia smyckiem coraz to 
mocniejse, szybsze, a struny wydajom coraz to 
głośniejse tony, Patrz, Kanty | on jesi już dusom 
het, tam daeko, pod Tatrami, wśród swoich. 
Jemu się zdaje, że jesi bacom, ze se siedz! nie- 
daleko watry oparty pleczmi o smereka, ze trzyino 
w ręce gęśliki ze gro na nik swoim jubiasom, 
Patrz ! Ne prowde godom ? Ucion „mars za Ta- 
try* po madziarskich panów śrebło i złoto. O! 
jaz zmienił, gro powrót z za Tater, jak cuć, we- 
seli wracajom, wielci, potężni, jak ich Tatry ani 
jednego śnik nie brakuje, nanieśli pełno sićkiego 
bogactwa, O1 Pijom. weselom sie, 

Jesee kilka pociągnie smyckiem i nagle ury- 
WO, przestaje, zmordowany, ręka mu zdrętwiała. 

Otwiera ocy, przeciąga się, przychodzi do sie- 
Die 2 obucywsy nos, pyto sie! „toście wy tu?" 
Tak, tv Nie chcieliśmy ci Jaśku przeskodzać, 
słuchaliśmy, boś jesce nigdy tak załeśnie nie groł, 
jak po nasemu, A Jasiak awracając się do swych 
adaieg) tak nauce : Dziaci moje, tak sie wej gro 
do smem, PO dawnemu, Tak growali nasi pra- 
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pradziadowie, tak nasi dziadowie, tak nasi vjce 
wie, tak i my musimy, tak musom grać i ci, ca 
ponos nastanom. Jedni drugim musimy to „sióko 
nase“ przekazować a pielęgnować, coby nigdy 
nie zaginęło, coby wiecnie, pokąd ino Świat i Ta. 
try nase stać bedom, trwało. jo wos dzieci ucem 
a wy musicie znowu ucić tych, co po wos na- 
stanom. Tu, daleko, od nasich ukochanych gór 
musimy się wyróżniać swymi Podhalan skimi zwy- 
cajami | obycajami, coby nos mógł kazdy po- 
znać, ze my nie tutejsi, ze my tu inu za chlebem 
przyśli, ze my górole, ze my sinowię rycerskich, 
wolnych nasich ojców góroli z pod Tater. Te 
moje słowa zupamiętojcie se dobrze moje dziec, 
bo to jest mój destament iO wos. 

Jaśku godom, do niego, kie juz skońcył to 
naueanie, tyś przecie jesce nigdy lak na tych 
gęślikach nie wygrywoł jak teroz, baś ule umol. 
Haj! Pawel. Umioł nie umioł, som pedzieć nie 
umiem, jak się to sićko dzisiuk we mnie wzieno. 
Telo wom ino powiem, że na tych gęślikach 
sicko wygro, ale nie zawse. One, sićko ci po- 
wiedzom, jak to drzewiej bywało. One, casem, 
to takim wielkim zolem płacom, za minionymb 
casarni, zą janosłkowymi, Sabałowymi i na tych 
Sią skarzom, co zarzucajom swe przepyszne stroia 
góralskie, swą mowe, i to slćko, cu nos zdobł 
i wyróżnia od innych. Casem znowu, to umom 
i wesołego, ale bardzo rzadko, ale utnom jaz się 
dusa górałsko raduje. O! one umieją godać jak 
ludzie, ale trza je znać, miłować, a to nie kazdy 
chce i w tych casach potrafi. 

Wies Paweł dzisiok, to tak było. I'rzysedek 
z kościoła niewycytajęcy i siodek se koło stołu. 
Gęśle wisiały naprzeciwko mnie na ścianie. Po- 
zierom na nie i jakoś mi sie ik uzaliło, że tak 
daleko przysły sa mnom w obce siruny. Wzio« 
nek ik do ręki, wysedek przed izbe i siodek na 
stołku. Przytuliłek ik do piersi i zacinom rzępo- 
lhé. Przytem rzępoleniu przisły mi na pamięć 
moje lata chłopięce, kiedyb był jesce takim jak 
mój jaś, abo troske sporay. W domu nie było 
oskosy, som wies, jak downiej tam bywało, boś 
tamtyjsy. Roz, na Zielone Świątki owce wyga- 
niali w hole. Co to wtedy, za radość, ucrecna 
była. Ty to znos dobrze. Znom, znom io, ‘vo 
i jo posed za tysmu zwoneckami tam na sałusy 
w hole. Tam wiecorami, kieśmy juz moskoia ze 
seram pogryżli i aintycą popili, przy watrze baca 
juhasów naucoł epowiadoł o downych casach. 
Tam sićkiemuk się napatraył, nasiuchoł | dobrze 
zupamiętoł Wies, i to siko nie wywietrzalo mk 


potem z giowy we świecie, między obcymi, choć 
tela roków tułołek się za kęsem chieba, A wis 
cemu Paweł ? Cemu ? Bok to chowołtu w swem 
sercu jako nowięksy nas góralski skarb. Teroz 
juz dobrze rozumies locego jo to sićko tak pa 
miętocwi i miłujem. A chcem, aby i moje dzieci 
to samo wiedzialy, umiały i pamiętały, by po- 
zostały, tem, cim jest ich ujciec, górolem nieod: 
rodnym z pod Ta ater. 

Ale Jaśku, ci sićka nasi górole we świecie tak 
ucom swe dzieci, jak ty? | ty Paweł byłeś we 
świecie, to wies jak. Przecieś znoł niejednego 
śnik, co nie ino wypierajom sie swego rodu gó- 
ralskego, ale nawet polskiego, choć ik ta nikt 
gwołtem do tego nie zmuso, Cisnom się do innej 
Azv wrogiej nam narodowości, od niej se mo- 
wy pozicajom, jakby im Pan Bóg własnego ję- 
zyka nie doi i bez to som pośmiewiskiem usić- 
kich. Zno:m nawel takiego, górola z dziada pra. 
dziada, co do swego niemowlęcia w kołysce ob- 
tom niowom godo, zawcasu Uči go SWEm gar 
dzić, zawcasu trucizne w serduszko swego dziec- 
ka wsącza No coz jaśku zrobimy z taximi za- 
przanami? Nic nie zrob:my, ino się trza modlić 
do nasei Przacistej Panienki Ludzimirskiej. Ba 
Ona jest Panią Władczynią sićkich nos góroli. 
to nie dopuści, aby się Jej biadne dzieci wyna- 
radawiały, co daj Beze, Amen. 

Chodźmy juz spać, bo kohuty wnet bedom 
pioć na Świtanie, teroz noc krótko. Te pódźmy. 
Dobra noc ci jaśku serdeczny, a dziękujemy ci 
Bardzo za tą ucte, jakąś nom sprawił swem gra: 
mem. Dobra noc, idźcie i wy z Bogiem, A po- 
zdrowiomy WP. Dra Pajerskiego, Marysie, Józki 
z Pońskiego, z Wołynia i wszystkich nasich i wł. 
Gałdena. Paweł z pod mostu 


Z Polski i ze Śwviata. 


Rozmowa Polski z Rosją. Na notę rządu ro- 
syjsk iego, proponującego Polsce zawarcie specjal- 
nej umowy pokojowej na zasadzie paktu Kel- 
laga, odpowiedział nasz rząd notą, wyrażającą 
lgotowość do zawarcia takiej umowy, ale po 
dokłaćnem zbadaniu planu rosyjskiego, w po- 
r: zumieniu z państwami zaprzyjaźuionemi z Fol- 
ską i pod warunkiem, że umowa ta wvbejmie 
równocześnie także Rumunję Łotwę, Estonję, 
Fialandję i inae państwa sąsiadujące z Rosją. 
To znaczy, Rząd nasz powiedział otwarcie, że 
pragnie żyć w pokoju z Rosją, ale musi się 
zubezpieczać przed możliwością zdrady. Rząd 


8 „GAZETA _ PODHALANSKA* 


Nr. 4 


rosyjski odpowiedział natychmiast swoją notą, 
że jest w zasadzie zadowolony s odpowiedaż 
Polski i że także innym państwom ościennym. 
pozostawia do woli zawarcie takiej umowy. 
Krótko mówiąc, sprawa poszła na drogę bsdak 
które dlugo potrwają. Postęp moskiewski spalił 
na panewce. 

Przewrót w Jugosławii. Wskutek ostatnich gorą- 
cych dni w życiu połitycznem Jugosławji, gdzie 
parlamsot zgoła był zupelnie nieproduktywny, 
bezpieczeństwo publiczne slablo s każdą chwilą, 
król z decydował się na krok stanowczy. Ros- 
wiązał „skapczynę*, czyli parlament, a ealą 
władzę wziął w awe ręce. 

Zamianował przedewszystkiem rząd samo- 
wolnie z mężów, poza partjami stojących, pe- 
nieważ — jak się w proklamacji wyraził — 
obceny rząd poglębial tylko desorganizację wśród 
państwa. Nowy rząd wydał dekret o oehronis 
państwa, na podstawie którege wzbronione są 
wszelkie zgromadzenia bez specjalnego pozwe- 
lenia rządu, wszelkie zaś partje, oparte na re- 
ligji i narodowości, zostały rozwiązane. Dia 
Bprzeeiwiających się przewidziano nadwyezaj 
ostre kary. Oprócz tego autonemja gminna 
miast została zniesiona, a na czełe miast, jak 
i powiatów, aostali ustunowienui komisarze, 
wyposażeni wielkiemi pelnomocnietwami, sxsze 
gólnie so do wymierzania kar dla opierających 
się obecnemu nowemu rażymowi. 

Przewrót, dokonany przez króla, jest dziełena 
organizacji oficerów „białej reki", która nie 
przebiera w środkush, gdy shodzi o zwalczanie 
wrogów narodu serbskiego. 

Prasa europejska z ogromnem saintereso- 
waniem śledzi bieg wypadków na Balkanie. 
Przemysł europejski wobec wypadków w Ju: 
gosławji zachowuje się z wielką rezerwy. Pew- 
ne transporty zostały nawet wstrzymane. Pol 
ski przemysł żelazny wysyła materjał kolejowy, 
zwrotnice i szyny bez przerwy. Jugosławja 
płaci bowiem punktuałnie. 

Zgon wielkiego kslgcia Mikołaja Mikołejewicza. 
W Nisei zmarł w ks. Mikolaj Mikcłajewies, 
stryj cara Mikołaja IL, w 72 roku życia. Przy- 
czynił się en do zreformowania armi rosyjskiej 
po wojnie japońskiej. W czasie wojny świato- 
wej w roku 1914 był wodzem naczelnym armji 
rosyjskiej, Wydał słynny manifest do Polaków 
W r. 1915 złożył naczelne dowództwo i objął 
dowództwo frontu kaukaskiego. W roku 1616 
ustąpił ze stanowiska dowódcy. Wraz z w. ks. 
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Cyrylem uważał się za pretendenta do tromu 
rosyjskiego. 

Złeta waluta w Grechosłowacji. Ministerstwo 
finansów w Czechosłowacji opracowuje plan 
wprowadzenia waluty złotej. Korona zostanie 
atrzymaną w dotychonasowej wartości. Moneta 
100 koronowa zawierać będzie 4,51892 g złota. 

Triumf reakcji w Afganistanie. Wedìug ostatnich 
wiadomości, król Amanuliah został zmuszony 
do odwołania zarządzonych reform na wzór 
europejski i do pozostawienia wszystkiego wod- 
lug starych wstecznych zwyczajów. Zdaje: się, 
że Aaglj, były postępowe dążenia królu nie na 
ręką, wigs pozwoliła na zwycięstwo wsteeznictwa. 

Państwo papieskie Rokowaniu między rządem 
wioskim a rządem papieskim o utworzeniu 
samodzislnego państwa papieskiego postąpiły 
już tak daleko. że podają dokładnie obszar 
i zaludnienie tworzonsgo państewka. Ma ono 
obejmować dotychczasowe ogrody watykańskie 
%atedrę św. piotra i pasek ziemi szerokości 
sześciu metrów od ogrodów watykunskich do 
morza, długości 3 klm.. oraz trzy morgi placu 
na brzegu morskim jako portu papieskiego. 
„Łdezba ludności tego państewka ma wynosić 
18 tysięcy dusz, przeważnie mieszkańców pa- 
łaców papieskich. Papierzowi chodzi o to, aby 


aachowac formę aiezaleznego władcy. 


Kredyty nawozowe Państwowego 
Banku Rolnego. 


Obok əzeregu prac Państwowego Banku Roł- 
negu w zakresie pomocy kredytowej dla rolnictwa, 
na szczególną uwagę zasługuje akcja dostarczania 
drobnym rolnikom nawozów sztucznych, Akcja ta 
posiada ogromne znaczenie, zmierza bowiem ao 
podniesienia wydajności ziemł i intensyfikacji w tej 
drodze produkcji rolniczej. 

Kredytowanie drobnego rolnictwa w nawozach 
aztucznych rozpoczął Bank w 1925 r O rozmia- 
fach tej akcji i jej postępach Świadczą najlepiaj 
następu:gce cyfry ilosci nawozów, dostarczonych 
«przez Bank w poszczególnych sezonach: 


wiosna 1925 : 2646 ton 
jesień » = 9182 i 
wiosna 1926 r. 38049 , 
jesień A 4 54216 = 
wiosne 1927 r. 48251 , 
jesień = , 108539 . 
wiosna 1928 r 119100 . 
jesień s , 212236 , 

Razem 587.168 ton 


Bank dostarcza nawozów sztucznych na specjal- 
nie dogodnych warunkach kredytowych, pobiera- 
jąc ostatnie od wszystkich kategoryj odbiorców 
8% w stosunku rocznym. 

Bliższe szczegóły dotyczące warunków, na ja- 
kich rolnicy mogą uzyskać nawozy sztuczne za 
pośrednictwem Państwowego Banku Rolnego, 
zawarie są w specjalnym okólniku bankowym. 
Osóinik ten można otrzymać we wszystkich agen- 
dach Banku, araz w biurach organizacyj rolni- 
czych I spółdzielczych. 

Zamówienia, w myśl wskazówek zawartych 
w tym okólniku skierowywać należy pod adre- 
sem właściwych Oddziałów banku: w Warsza- 
wie, Orudziądzu, w Kielcach, w Katowicach, 
w Krakowie, Lublinie, we, Lwowie, w Łucku, w Piń- 
sku, w Poznaniu, i w Wilme 


Przepisy o buhajach. 
(Z nGospodarza Polskiegou). 

Dobry buhaj odgrywa wieiką rolę w hodowli 
bydła rogatego. On to bowiem poprawia pc- 
głowie bydła, wnosi pożądane cechy np. większy 
procent tłuszczu i td. Rolnik, rozumiejący zna- 
czenie buhaja w hodowli, dba sam o pokrywa- 
nie swych krów i jałówek tylko dobrym buhajem. 
Najczęściej jednak mały rotnik ani nie może wy: 
chodować u siebie takiego buhaja, ani też sam 
nie ma pieniędzy na jego kupno. Państwo, rozu 
miejąc ten stan, starało się przyjść w tej sprawie 
z pomocą. 

Mianowicie w r. 1925 zosiała wydana ustawa 
o madzorze państwowym nad buhajami. Termin 
wprowadzenia w życie postanowień tej ustawy 
na obszarze poszczególnych powiatów lub częś- 
ci powiatów określi rozporządzenie Ministra Rot 
nictwa, wydane na podstawie wniosku właściwe- 
go samorządu terytorjalnego pv» zasiągnięciu opinii 
rad gminnych wszystkich gmin, na których ob- 
szarze zamierzone jest wprowadzenie w życie 
postanowień ustawy. Obowiązek zatem wysiępo- 
wania z wnioskami o wprowadzenie ustawy cią- 
ży na powiatowych związkach samorządowych. 
one więc również ponosić muszą znaczną (zęsc 
odpowiedzialności za stan hodowli bydła. jednak 
gminy, dbające o podniesienie na swych ubsza- 
rach hudowli bydła, mogą żądać od powiato- 
wych władz samorządowych, by wsiępowały 
z wniosksmi o wprowadzenie w życie na ihi 
obszarze ustawy, naturalnie, o ile te wladze: sama 
do tej akcji nie przystępują. Za przykład słuzyć 
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tu może kaikanaście powiatów b. zaboru pru- 
skiego i austrjackiego, które już z takimi wnioskami 
wystąpiły. Najlepszym jednak przykładem może 
być gmina Trzcianna, powiatu białostockiego, 
która sama jedna na obszarze całego powiatu 
zaządała wprowadzenia u niej ustawy o nadzorze 
pańsiwowym nad buhajami, Nie dała się również 
odstraszyć kosztami, które wprowadzenie ustawy 
za sobą pociąga, wiedząc, że korzyści z wprowa- 
dzenia ustawy będą daleko większe, niż chwilo- 
we wydatki. 

Wydatki są bowiem istotnie w pierwszej chwili 
znaczne, gdyż na gminę przypada 65% sumy 
kasztów, związanych z zapewnieniem mieszkań- 
cum gminy odpowiedniej — do stanu krów ija- 
łówek -— ilości buhajów i ich utrzymaniem, Resztę 
t. 25% ogólnej sumy kosztów ponosi samorząd 
powiatowy, a 10% Państwo. jednak owe 65%, 
cążące na gminach nie wyglądają zbyt strasznie, 
gdy weżmie się pod uwagę: 

i) że gminy posiadają przeważnie już obecnie 
pewne ileści buhajów, które będą uznane przez 
komisja kwalifikacyjne za odpowiednie do po- 
krywania krów i jałówek, wobec czego odpadnie 
potrzeba zakupywania większej ilości buhajów; 

2) że za stanowienie krów i jałówek gminne- 
mi bubaja:ui zarząd gminy ustanawia opłaiy w wy- 
sokości, peiczebnej na pokrycie wydatków, po: 
łączcnych z kupnem i utrzymaniem takich bu- 
hajów ; 

3) że Państwo nie poprzestaje na wypłacie 
wymienionych, a ciążących na niem sum w wy- 
sokości 10% ogólnej sumy kusztów, lecz daje 
nadto powiatowym związkom samorządu tery- 
tnrjalnego, które występują z wnioskami o wpro- 
wadzenie ustawy, specjalnie bezzwrotne zasiłki 
by tą drogą zinniejszyć ciężary powiatów i gmin. 

W końcu zaznaczyć należy, że ustawa © nadzo- 
rze państwowym nad buhajami nie jest nowością. 
Podcbne przepisy, mające na celu podniesienie 
hodowli. istnieją również w różnych krajach za- 
chodnio europejskich, a do r. 1925, tj. do czasu 
wejścia w życie ustawy o nadzorze państwowym 
mad buhajemi, obowiązywały w b. dzielnicy pru- 
akiej i austrjackiej przepisy o licencji buhajów 
Rolnicy tych zaborów dobrza wiedzą, ila zaw- 
dzięczeją tym nrzepisom. H. 


JPodhalanie? 
jecdinajcie nowych 
prenu meratoró vv. 
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Ministerstwo Wyznań Religijnych I Oświecenie 
Publicznego wydało nowe plany godzin szkol- 
nych dla szkół powszechnyel: i dla gimnazjów. 
Przedewszystkiem wprowadzono już od drugje- 
go półroczu 1928/29 nujwyższy liczbę godzin 
tygodniowo 30 a więc już nie będzie po 6 g. 
dziennie, jak te miało dotąd miejsce. Plany dla. 
kl. 5—7 szkoły powszechnej uzgadnia się z pla- 
nami 3 niższych klas gimnazjum. Gimnastyka 
we wszystkich klasach po 8 godz tygod. Plany 
te wpro xadza się stopniowo do r. 1930/31. aw tym 
roku będą obowiąsywać już bez żadnych od- 
chyleń. Od początku r. szk 1929/30 godzina 
trwać będzie 50 minut, a nie jak dotąd 45 

Zmniejszanie tygodniowo liczby godzin osig- 
gnięto zredukowanism godzin nauki w poszoże: 
gólnych przedmiotach. Osobna instrukcja określi 
zmniejszenie materjału naukowego związane 
z mniejszą ilością godzin. 

Zima us Podhalu ostatniemi czasy była bardze 
silną. W dniu 10 stycsnia najniżsa temperatura 
w Nowym Targu wynosiła 33 stopnie Celsiusza 
poniżej zera. Od tego dnia nastąpił vrzelem. 
mróz zelżał. Obecnie mrozy dochodsą do 1% 
stopni © Za to śnieg trzyma się dobrze co wraz 
z piękną pogodą sprzyja sportowi narciarskie- 
mu. który rozwija sią na Gorcach coraz silniej. 

Związsk Uzdrowisk Polskich w Warazawie denesi : 
Powracamy do sprawy uzyskania Stowarzysze- 
niu Kooperatywy Oficerów — Lekarzy korpusu 
Nr 8. miejsca pod budowę domu odpoczynko- 
wego w jednej z miejscowości letniskowych, 
względnie uzdrowiskowych Podhala i zawiada- 
miamy, iż wybór Stowarzyszenia padł na Że- 
giestów — Zdrój. Dziękujemy Szanownej Re- 
dacji i Zarządowi Głównemu Zwiąsku Podhalan 
za pomoc w powyższej sprawie 

Zakupiono 60 tysięcy ten zbcża na państwową 
rezerwę zbożową. Skup zboża na utworzenie 
państwowych rezerw zbożowych, został już osta- 
teczuie zakończony z powodu wyczerpania w zu- 
pelności kredytów na ten cel przeznaczonych. 

Zapasy zboża umieszczcno w magazynach 
rządowych, samorządowych i t. zw. elewatorach. 

Ogólny skup zboża wynosi 60 tysięcy ton, 
w czem 52 tysiące ton żyta i ckoło 8 tysięcy 
pszenicy. Zgromudzone zapasy przeznaczone 
ną sa przednówek, na wypadek, gdyby w tym 


KRONIKA. 
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okresie okazał się brak zboża lub spekulacja. 

Brak alt raboczych w Niamczoch. Zapotrzebo- 
-wanie polskich robotników. Rolnictwo niemiec- 
‘kie — zwłaszcza na Pomorzn w Saksonji i Pru- 
sach Zachodnich przeżywa ostry kryzys — spo- 
wodowany poza szeregiem momentów natury 
gospodarczej, w poważnej mierze brakiem od- 
powiednich sil roboczych. 

Sytuację pogarszają ostatnie zarządzenia wladz 
niemieckich, zmierzające do ograniczenia ilości 
palskich robotników rolnych Zamierzenia te są 
Bałkowicie sprzeczne z potrzebami rolnictwa 
niszaieokiego — to też sfery rolnicze podnostą 
przeciw temu coraz glośniejszy protest. 

O:tatnio up wnieśli członkowie sejmu prus- 
kiego interpelację, którą poniżej podajemy 
sa doslownem tiumaszeniu : 

„W ramach ogólnej niedoli, jaką przeżywa 
sale rolaictwo niemieckie, rolnictwo uprawiają- 
se buraki cukrowe, przechodzi szczególnie silny 
kryzys. gdyż brak kapitałów, wysoka stopa 
procentowa, oraz brak uzdolnionych sil robo- 
acych. coraz bardzej utrudaiają wprowadzenie 
jatensywnej uprawy. Śradnie i mniejsre gospo- 
darstwa, uprawiające buraki enkrowe, znajdują 
się w tem gorzzem położeniu, że każde z tych 
gospodarstw otrzymuje nie nieznaczączy przy- 
dział cudzoriemskich robotników sezonowych. 

Czy rząd pruski jest gotów, wplynsć na rząd 
PRzesry w tym kisrunku, by « interesie utrzye 
mania uprawy buraków cukrowych równieź 
w mniejszych i óredniskh przedsiębiorstyach, 
postanowienie o małej ilości eudzoziamskich 
pracowników także dla pojedyńczych przedsię - 
biorstw zostało zawieszone? Zaznaczyć należy 
ża próby ulokowania na roli robotników prze- 
mysłowych iemieckich, czynione nakładem 
wielkich kosztów z reguly kończą aię druzgo- 
eącem niepowodzeniem. 


Robotnik przemysłowy niemiecki bowiem nie 


nadaje się ze względów natury do ciężkiej pra- 
oy na roli, zwłaszcza przy roślinach okopowych. 

Natomiast niemal jednogłośnie niemieckie 
sfery rolniczo stwierdzzią. że bez polskiego se- 
zonowca pewne dziniy rolnictwa coraz bardziej 
podupadać muszą. 

Odpowiedzi Redakcji. Panu W. X. Artykuły 
nadesłana drukujemy chętnie, byla były aktu- 
alne Sami pracujemy bezinteresownie i nic toż 
nie placimy za artykuły » braku odpowiednich 
funduszów. 

Giołda zbożowo-towarawa Warszawa 14j] Ży- 
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to 34.50—35.00, pszenica 45.75—46.00, jęcz- 
mień brow. 34.50—35,50, jęczmień na kastę 
8300—3300, owies jednolity 28.25—38.78. 
otręby żytnie 25.00 —25 25 otręby pszenne średnie 
26 50—27.00 otręby pszenne grube 27 50— 2800 
mąka pszenna 65 proc. 78, — 7400: mąka 
żytnia 70 pros. 4900 — 5000; kuchy lniane 
49.00 — 5000 kuehy rzepakowe 40 00 — 41 00 
rzepak 87 00 — 89.00 

Targ w Krakowie. 11 stycznia. Na ostatnim targu 
płacono: Nabiał; 1 htr mleka zbieranego 45 gr., 
niezbieranego 55 gr., śmietanki słodkiej 75 gr. 
kwaśnej 220 zł. 1 kg masła kuchennego 7 50. zł. 
stolowego8 80 zl. jaja szt. 30 gr. ser krowi 1.60 zt. 
Drób, dziczyzna kura 8 zl., kaczka żywa 6 zl. gęś 
żywa 14 zł, indyk 24 zl., indyczki 16 zł. 
zając 9 zł, Ryby: karp 1kg. 5 zł., szczupak 
10 zl, sandacz 7 zl, lin 450 zl., leszcz 8 zł, 
wiślane drobne 3 zł. Owoce: Jablka kompotowe 
1 kg. 1 zl., stołowe 180 zł. Jarzyny : i Okopo- 
we; marchew 1 kg. 40 gr. pietruszka 80 gr, 
selery 1.20 zi, cebula 60 gr., włoszczyzna 760 
gr., buraki 25 gr ziemmaki 100 kg 11 zł. Ceny 
powyższe uzyskiwano za towar najlepszy. 

Prszydsnt Rzeczypospolitej na Podhslu. P. Pre- 
zydent Mościeki udaje się po 20 b. m. w to 
warzystwie swej małżonki do Zskopanego. gdzie 
zamieszka w specjalnie przygotowanych apar- 
tamentach w sanatorjum Dłuekiego, przejętem 
obecnie przez Mimisterstwo Spraw Wojskowych. 
Pobyt P. Prezydenta w Zakopanem potrwa 
kilka tygodni. 

Spłacamy długi. Rząd polski przekazał w pierw- 
szych dniach bież. roku rządowi Stanów Zjed: 
noczonych kwotę 1250000 dolarów, jako ósmą 
ratę dłuzu, wraz s odsetkami, zaciągniętego 
przez Polskę u rządu Stanów Zjednoczonych 
Dług ten został w swoim czasie za zgodą obu 
rządów rozłożony na szereg lat, które Polska 
aplaca regularnie co roku. 

13 000 dzioci boz nauki na Rusi Podkarpackiej 
znajduje się obecnie, kiedy na Śląsku. w każ- 
dej prawie gminie, potrzebua 6zy niepotrzebna 
anajduje się szkola czeska — a tam 13000. 
dzieci w wieku szkolnym baz nauki szkolnej bo 
niema dla nich szkół. 

Spór e dobra Komory Ciosz7ńskiej niszakończony. 
Spór o dobra Komory Cieszyńskie: medzy 
Hababurgnai e rządem polskim nie został jeszerza 
ostatesznie zlikwidowany, choć wiadomo. 2»! po 
wyroku Sadn Apelacyjnego w Katowicach, przy 
znającego Habsburg.m tylko dobra ś'iśle prywat. 
ne, stanowiące wart: ść pół miljona sietycu (Wsr- 
tość calego spornego objektu wynosi przeasło 
50 milj), rzad nie będzie wnosił rowizji procesu, 
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Natomiast Habsburgowie wniosą rewizję do Sądu 1,000.000$ha,' nagkiórym to obsrarze syndykat' 
Najwyższego w Warszawie, W takim wypadku ma prowadzić kolonisację na własną rękę. 
spór uległby definitywnemu załatwieniu praw do- @ dni ! 8 godzin w powietrzu bez przerwy 
podobnie dopiero za kiłkanaście miesięcy. utrzymywał się wojskowy samolot amerykańskż 
Dotychczasowe koszty obydwu stron proceso- w Los Angelos w Kalifornji. Jest to rekord 
wych w pierwszej i drugiej instancji wynoszą 
okolo trzy ćwierci miljona złotych. 

Kolonje polskie w Ameryes Bank Gospodar- 
stwa Krajowego zakupił w Peru, w Ameryce 
Południowej 500000 hektarów lasu, ażeby go 
wykarczować i osadzić tam emigrantów polskich. wiązania zagadnienia zaopatrywania samolotów” 
Powstaną tam plantacje kawy i bawełny Nie- w potrzebne materjały w czasie lotu — Ame- 
zależnie od tego udzieli rząd peruwiański lwow- rykanie zamierzeją przystąpić ebeonie do lotu 
skiemu syndykatowi rolniczemu koncesji na naokoło świata bez lądowania. 


niebywały. Samolot, o którego wzłocie pizaliśmy 
w Przyjacielu“, utrsymywał się dlatego tak 
długo w powietrzu, ponieważ benzynę i smary” 
oraz żywność dla letników dostaresał mu w po- 
wietrzu inny samolot. Wobee pomyślnego roz- 


w gc dniem radakoja nie bsarze rdnowiaedziaineści 


ŚWIECE KOŚCIELNE, 
oliwę do świecenia. 
olee te motorów | 
rolniczych, olej pyłochioany do: 
Bapusaezania podłóg, pokoał,. 
farby i lakiery do malowania 
dwi, okien, pieców podłór ł 
ródmych sprzętów oraz wsaelkie 
iane artykuły gospodarstwa 
demowego w najlepszej 
jakeści poleca naj.aniej 


SĄ A. Zapiórkowski 


CHORZY! 


Żądajcie nadesłania gratis nader ciekawej, 
pouczającej broszury : 


„ZNACZENIE ZIÓŁ" 


Zapowiada ona zupełny przewrót w Iscznictwie 
. Adres: LISZKI, APTEKA. 
(w 6 EM Ucze waą —— Emmo 
JULJUSZ WEINSTEIN 
Rynek %8. NOWY TARG Tael. 16. 


NOWY TARG, — -- RYNEK 25. 3 (- .* Huriowna sprzedaż nafiy sałonowej z ra- 
SKŁAD WÓDEK I WINA. ; me ji STANDARB. NOBEL w Polsce S. A 


Poleca na karnawał po cenach przystępnych wódki, 
dz. w r. 1901 
MAG Wiadystaw ce zain 


Mkiery, koniak, spirytus monopolowy i wina tokajskie. 
— Na zabawy i wesela udziela rabat. — 

Karię zwoinienia, wydaną przez P. K. U Nowy 
| Targ, którą się unieważnia 


Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską*, 


è ma t e. 
NULL ANA lolniniaoi=k 1.1.11. E 


Spółdzielnia rolniczo-handlowa „Podhale” w Kowym Targu 


sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie 


NAGQ0ZY SZTUCZNE 


jak wysokoprecentową tomasyne francuska, 
superfosfat, azotniak, sól potasową i kainit. 
Wszystkie nawozy z gwarancja zawartości I po najniższych cenach. 
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, do spłaty ratami aż do 
i=go października 1929 r. 
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